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„Wisus” — teatrzyk podwórkowy z siedzibą w 
piwnicy trafił na prawdziwe salony przy głównej 
ulicy miasta. Młodzi aktorzy zarazili kultem Mel- 
pomeny co znaczniejszych obywateli grodu nad 
Obrzycą i spowodowali, przynajmniej część 
społeczeństwa sulechowskiego ma ProwdWegE:: 


























opowieść od początku. 
„DOKOŃCZENIE NA STR. 3 


WIOSNA 


CZYNÓW 


1976 


Polskiej 
1976. 


WARSZAWA (PAP). Od 28 
marca do 30 maja br. trwa ogło- 
szona przez Radę Główną Fede- 
racji Socjalistycznych Związków 


Młodzieży 
CZYNÓW 


liczy kolekcja Hasso 
Frankturtu (RFN), kolekcje: 
owcy. Ostatnio udalo mu 

ć rzadką, niezwykle duią odmianę 
jo owada. 


Bredowa 1 








Zdjecie: CAF — DPA 


WIOSNA 
jiewczęto 
chłopcy ze wszystkich środowisk 
i regionów kraju podejmują sie 


Romuald Furs, znakomity herold, posiada tytuł honoris ca usa Theatrum „Wisus”, W sztuc 
stąpił gościnnie, spontanicznie i z powodzeniem. 


wykonania dodatkowych prac w 
zakładach pracy, w szkołach, w 
miejscu zamieszkania. Wystoso- 
wany przez RG FSZMP apel do 4 
kół wszystkich członków 
tycznych Związków _ Mło- 
dzieży Polskiej, podkreśla ko- 
mieczność _ współudziału mło- 
dzieży w pracach przy budowie 
dróg, na rzecz ochrony środo- 
wiska naturalnego człowieka, w 
wiosennych pracach polowych. 
Zachęca też do udziału w do- 
rocznych konkursach pod nazwą 
4 -Zazieleni się kraj cały” i „Woj- 
sko — przyrodrie ojczystej 
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CO SŁYCHAĆ U PIONIERÓW Z ZSRR? 


Biblioteczi 


LASA VIb z miejscowości Suchobużin- 
skoje postanowiła założyć w swoj 
pracowni „wiosną. biliteczię. Każdy 

uczeń miol prz po je le 

„nie byle jakiej”. Chodnilo o książki ulubi 

takie, do których. zagląda się często i o 

dba się jak o cenny skarb. Wszyscy wywią- 

tali się r tego zadania pierwszorzędnie. Wo- 





ulubionych książek 


lodio Timcistew przyniósł nawet calą ukocha- 

ną, kolekcję spowiadaji- fantastycznych, "Aby 

biblioteczkę coraz to nowymi 

pionierzy z Vlb zbierają makuła- 

turę, butelki i złom. Pieniądze uzyskane ze 

zbiórki przeznaczają na zakup najnowstych 
książek. (ach) 
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SZCZECIN (Int. wl.) Zawód marynarza wy- 
moga znajomości niezliczonej ilości węzłów. 
Nierzadko się zdarzo, że marynarze umiejęt- 
ności swoje wykorzystują dla celów artysty 
cznych. Wystarczy spojrzeć na te dwie lalecz- 
ki ze sinua i kawałeczków drewna. 

Wykonał: je starszy marynarz ze statku PZM 
mis „Dolny Śląsk" Lech Kudelski, a przedsta 
wiają one asystenta pokładowego z tego sta- 
łku wraz z malżonko. lok na prawdziwego 
„Wilka morskiego" przystało — asystent przy- 
brony został w strój pirata, z kolei zacna 
malżonkę wyposażono w „taksówke” z Lysej 
Góry. Oczywiście, nikt się za takie karykatury 
sie obraża, bowiem laleczki są noprowdę śli 


czne. (wm) 





Zdjecie: Wiesława Mroczek 


Dziś przedstawiamy : 


Khieu $amphan 


Szet państwa Kambodży i— 
wydawałoby się do niedawna 
— niekwestionowany  przy- 
wódca narodu, książę  Siha. 
nouk, podał się do dymisji, 
prosząc 0 zwolnienie -że 
wszystkich dotychczas pia- 
stowanych _ stanowisk. Nie 
wiadomo dokładnie, jakie są 
przyczyny jego ustąpienia, 
jednak wśród zagranicznych 
korespondentów przeważa 0- 
pinia, iż jego gwiazda nieco 
przybladła w okresie, kiedy 
przebywał na emigracji w Pe- 
kinie. Nie będąc  współtwór- 
cą sukcesu, nie biorąc udzia- 
łu w programowaniu nowego 
państwa od samego  począt- 
ku, być może, czuł się nazbyt 
ligurantem, nie mogącym 
wpływać bezpośrednio na losy 
państwa. Niektórzy mówią 
wręcz, że jego koncepcje roz- 
woju Kambodży były po pro- 
stu sprzeczne z założeniami 
ruchu „Czerwonych  Khme- 
rów”. Więc odszedł. 


W tej sytuacji funkcję szefa 
państwa objął dotychczasowy 
minister obrony —  Khieu 
Samphan, liczący 15 lat, bę- 
dący jednocześnie dowódcą 
udowej Armii Kambodży od 
czasu jej utworzenia w 1970 
roku. 


W latach 1954—59  przeby- 
wał we Francji, gdzie uzys- 
kał tytuł doktora ekonomii, 
Po powrocie stanął na czele 
Partii Ludowej, grupującej 
młodych, rewolucyjnych in- 
telektualistów. Jeszcze przed 
prawicowym zamachem Lon 
Nola w 1970 r., Khieu Samp- 
han wchodził w skład ówczes- 
nego rządu księcia Sihanouka, 
jako minister gospodarki. Był 
również od 1966 r. członkiem 
Zgromadzenia Narodowego 
Kambodży. 


Zagrożony aresztowaniem z 
powodu krytyki ówczesnego 
porządku, Khieu Samphan 0- 
puścił stolicę kraju, Phnom 
Penh i przyłączył się do ru- 
chu oporu „Czerwonych 
Khmerów". 


Od 1970 roku stał na cze- 
le oddziałów zbrojnych, któ- 
re po pięciu latach walki z 
armią generała Lon  Nola, 
zwyciężyły w kwietniu ubie- 
glego roku. 


Jaki program rozwoju kra- 
ju prezentuje nowy premier, 
tego na razie nie wiadomo. 
Mówi się, że Kambodża jest 
świadkiem radykalnych re- 
torm społecznych.  Bliższych 
informacji brak. „Khmerowie 
leczą rany i szykują się do in- 
tensywnej  odhudowy” — 
twierdzi Khieu Samphan. O 
jej przebiegu pewno jeszcze 
nieraz usłyszymy. (wp) 





ŁOŃCE silniej grzeje, 

pękają pąki, serca 

mocniej biją — wiosno. 
Cudowna pora roku, ale o- 
znacza też wytężoną _ pracę. 
koniec roku szkolnego, egzo- 
miny, klopoty sercowe i ciąg- 
łą walkę z samym sobą. 
„Tam się bywa, dokąd serce 
Ciągnie”, a ciągnie w plener, 
do porku, na łąki... Tu praca 
tom swoboda. | w - ciągłej 
rozterce: tu rozum tam ser- 
ce. mija nam pora kwitnienia 
drzew. 








Tymczasem wiosna jest 
również porą do czynienia 
ciekawych spostrzeżeń, snu- 
cio niecodziennych myśli. Ta- 
ki np. znakomity - myśliciel 
grecki, Arystoteles dwa ty- 
siące lat temu właśnie na 
wiosnę przeżył coś zdumie- 
wającego. W pewnym mo- 
mencie w rozbitym kurzym 
jeju zabranym spod kwoki 
zobaczył „punkt drgający”, © 
było to serce rozwijającego 
się zarodka, które rozpoczęło 
pracę już w drugiej di 





świadczy choćby fakt, że j 

cze dziś o tym mówimy. Zo- 
baczyć i uświadomić sobie 
początek życia, bijące serce 
— można się waruszyć. Ale 
żeby ten grecki mędrzec wie- 
dział, co my dziś wyrabiamy 
z ludzkim sercem! Joki 
ło widok przedstawia z dala 
od organizmu, jak drga 
swoim rytmem, a nawet rea- 
guje na zmianę temperatury 
zmieniając rytm skurczów w 
zależności od tego czy leży 
na ciepłej podstawii 
kawałku lodu. Dziś. j 
my, że nawet po ustaniu 
wszelkich czynności ośrodków 
mózgowych, serce wyjęte ze 
zwłok ludzkich, bić jeszcze 
może. Próby _ przeszczepów, 
ożywianie serco za pomocą 
mosażów i leków, elektrycz- 
ne rozruszniki wmontowane w 




















serca ludzi, którzy dzięki te- 
mu żyją — słowem wszystkie 
ajemnice tego szlachetnego 





organu stały się josne. Mimo 
tej „profanacji” serce nie 
przestaje być wzniosłym syt 
bolem opiewanym w poez 
rysowanym tu i ówdzie bądź z 
inicjałami ukochanej, bądź 








SERCE NIE SŁUGA 


też przebite strzałą — w ży- 
ciu bywa różnie. 


Serce wielkie 
i wspaniałe 
wszystkie rzeczy 
ma za małe 


Symbol serca w cywilizacji 
i kulturze różnych ludów i 
narodów ma bardzo dlugie 
życie. Nawet wówczas, gdy 
nie wiedziano dokładnie, jok 
działa, nie przyjrzano mu się 
z blisko, nie zbadano pod 
rentgenem i mikroskopem, 
wiedziano już z doświadcze- 
nia, ałowiek żyje, póki 
", Zawsze więc było 
źródłem życia. Indianie Pue- 
blo z Arizony mówią, że 
człowiek powstaje z nasienia 
wychodzącego z rdzenia krę- 
gowego mężczyzny i. krwi 
płynącej z serca kobiety. | 
jedne cywilizacje uczyniły go 
siedliskiem uczuć, inne prze- 
ciwnie lokowały w nim inte- 
ligencję. rozum, intuicję. Tak 
czy owak zawsze to było 

















miejsce  najgodniejsze. 
islamie mówiono o_nim, 
o Tronie Boga, w chrześ 
stwie tam było jego króle- 
stwo. W_ kulturze hebrajskiej 





„ nę. Jedna z nich, 





znane jest powiedzenie „mó- 
wić ze swoim sercem" | tzn. 
kontemplować, rozmyślać nad 
sobą i światem. W. Koranie 
jak w piosence o Małym Księ- 
ciu człowiek patrzy się i po- 
znaje sercem. W jednej 
najstarszych ksiąg świata, 
w Biblii słowo serce pojawia 
się wiele rozy, jest symbolem 
życia duchowego, serce my- 
śli, decyduje, a zabrać ko- 
muś serce to znaczy zdobyć 
nad nim władzę, uczynić go 
biernym, bezwolnym. | to też 
prawda. Wystarczy trzeźwo 
popotrzeć na  zokochanego, 
ileż razy wydoje się nom 
glupszy niż jest w istocie, 
podporządkowany bez reszty 
ukochanej osobie traci nie- 
zależność myślenia i działania 
— słowem totalny poraliż ser- 
ca. 




















Nosze choćby i najskrom- 
niejsze doświadczenie życio- 
we, a i filozofowie czosem tok 
twierdzą, że serce i rozum 
ło jakby dwie przeciwności, 
między miota się 
biedny Czołowy 
przedstawiciel _ idealistycznej 
filozofii Platon w jednym ze 
swoich dziel zamieścił myśl 
następującą: 


„Otóż zważyć potrzebo, że 
w każdym z nos dwie jakieś 
mieszkają istoty, władczynie i 
przewodniczki, | za którymi 
idziemy w tę lub w inną stro- 
wrodzona, 
to pragni: rozkoszy: druga 
ło nabyty rozsądek, który się 
do tego zwraca co najlepsze. 
I czasem te pott 
zgadzają, bywa, że si 

















| roz jedna z nich, a 
innym razem druga panuje, 
Władza rozsądku, który ar- 


gumentami prowadzi do tego 
co najlepsze, i panuje, to 
„władza nad sobą”, a pier- 
wiastek pragi który bez- 
myślnie ciągnie nos do roz- 
koszy i opanowuje, to  -bu- 











law." („Fedros”). 
Tę „butę” nazywa też Pla- 
ton miło: | ale to.co nas 





od rozumu odwodzi nie 
zawsze tylko nią bywa. Myśl 





w kożdym razie i dziś oktual- 
na i możno się pocieszyć, że 
już dwa tysiące lat temu lu- 
dzie mieli te kłopoty. | tenże 
sam myśliciel starożytny twier- 
dził, że prawdziwe szczęście 
osiąga się poprzez wyrobienie 
w sobie cnót: mądrości, mę- 
stwa i panowania nad sobą. 
„Władza nad sobą” — tę 
zdobyć zodanie „nieproste! 
Walczą o nią ludzie od tysię- 
cy lat i rzadko kto ją zdoby- 
wa. O tej walce myślał Sęp- 
Szarzyński, poprzednik Jona 
Kochanowskiego. gdy pisal w 
IV Sonecie: „Pokój — szczęśli- 
wość, ale bojowanie byt nasz 
podniebny”. 








Staroświeckie 
to przysłowie: 
jak w sercu, 


tak i w głowie 


W starożytnym Egipcie hie- 
roglitem serca była waza. Ry- 
cerze Okrągłego Stołu wg 
średniowiecznych legend bre- 
tońskich poszukiwali Graala, 
cudownego naczynia przecho- 
wywanego na górze Monsal- 
wot, w które miono zebrać 





kiew Chrystusa.  Graal_miol 
kształt pucharu, przypominał 
odwrócony trójkąt, który też 
z czasem stał się graficznym 
symbolem — serca. _ Jesteśmy 
więc już blisko naszego ry- 
sunku z  przebitą strzałą. 
| cóż mo zrobić człowiek 
XX wieku z całym tym kultu- 
ralnym bagażem serdecznym, 
jak ma dziś patrzeć na włos- 
ne serce, które nie przestało 
być w naszym myśleniu jedy- 
nie organem o określonych i 
zbadanych funkcjach. Pozo- 
stało przecież symbolem. Ty- 
le, że dziś najczęściej jest 
symbolem uczuć miłości, przy- 
jaźni. I iść zo głosem serca 
ło często oznacza rozminąć 
się z rozumem. Dobrze więc- 
hoć roz na wiosnę przypom- 
nieć, że serce było niegdyś 
również symbolem rozumu, 
intelektualnego życia człowie- 
ko, jego najlepszych myśli, 
intencji i pragnień. | oby na- 
sze serca omijały wyzwiska 
rzucone niegdyś pod. jego-ed- 
resem, jako te: kurze serce, 
zajęcze serce, kamienne s 
ce, serce no talerzu, serce jok 
austeria (karczma). Walka o 
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„władzę nad sobą", o rozum- 
ne serce w każdym z nas 
toczy się dalej i ona choć nie 
z0wsze udana, doprowadzona 
do końco czyni nas jednok 
ludźmi godnymi szacunku. 
Wolczmy więc dalej.  Zwy- 
cięstw osiąganych w pięknym 
stylu, życzy, sercem z Wami — 
BARBARA TYLICKA 

= Rys. $. Pawel 
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„Hotel „Palace* w Madrycie wy- 
gląda i robi wrażenie takie. jak 
wszystkie stare, wielkie hotele eu- 
ropejskie: marmur, złocenia, plusz i 
kosztowny spokój; wypacykowane 
damy i dobrze ubrani, dobrze odży- 
wieni starsi panowie. 


Kiedy ostatni raz odwiedziłam 
„Palace" 37 lat temu, czuć było w 
nim eter i kapustę, a na wejściowych 
drzwiach często widniała krew. 
„Palace" był wojskowym szpitalem w 
czasie wojny domowej. Wtedy klien- 


tela byla młoda, chociaż ból posta- 
rzał twarze, i nosiła zniszczone pi- 
dżamy lub strzępy mundurów" — pi- 
sała Martha Gellhorn w angielskim 
piśmie „Obserwer* po swoim pow- 
tórnym pobycie, po 37 latach nie- 
obecności w Hiszpanii, Od tamtych 
lat wydarzeń minęło wiele lat. Pro- 
klamowana 14 kwietnia 1931 roku 
Republika Hiszpańska kilka lat po- 
łem utonęła w morzu krwi. O tej 
wojnie nigdy nie zapomniał naród 
hiszpański, tak jak przez tyle lat fa- 
szystowskiej dyktatury nie zapom- 
niał smaku wolności. Nadzieje na 





sł Ostatnie ciosy prawicy? 


jej odzyskanie odżyły po śmierci 
gen. Franco. 

Caudillo odszedł, generałowie po- 
zostali. Walka 0 _ demokratyzację 
Hiszpanii dopiero się rozpoczęła. 
Rząd deklarując gotowość stopnio- 
wych reform (wypowiadał się na ten 
temat minister spraw wewnętrznych 
Manuel Iribarne) jest zdecydowanym 
przeciwnikiem całkowitego zerwania 
z przeszłością, jak również zalegali- 
zowania działalności Komunistycznej 
Partii Hiszpanii. Rząd popiera, li- 
cząca pół miliona członków Federa- 
cja byłych Kombatantów, któła w 





dokumencie program 
działa, iż użyje wsz 
aby zablokować realizację reform. 

Zwolenników przemian jest  jed- 
ik więcej. Mało tego — są silni. W 
niedawnym czasie nastąpiło zjedno- 
czenie Platformy Zbliżenia Demo- 
kratycznego, w której główną rolę 
odgrywają komuniści oraz Rady De- 
mokratycznej Hiszpanii, w której 
największe wpływy mają socjaliści. 
Utworzono jeden wspólny front pod 
nazwą Koordynacja Demokratyczna. 
Opublikowany Manifest zawiera 
m. in. żądania zmian w ustawodaw- 
stwie | frankistowskim, uwolnienia 
wszystkich więźniów politycznych, 
rozpisania wolnych wyborów do 
zgromadzenia konstytucyjnego. Ko- 
mentatorzy polityczni twierd. 
w momencie wolnych wyboró! 
ordynacja Demokratyczna 
zdobyć większość głosów. 

Do zwolenników reform zalicza 
się Demokratyczny Związek Wojsko- 


















. Ko- 
może 





„programów politycznych. Nie 


cy (UDM), który „daje dwa miesią- 
ce rządowi hiszpańskiemu na reali- 
zację prawdziwego systemu  demo- 
ratycznego”. Jego żądania pokrywa- 
ją się częściowo z programem Koor- 
dynacji Demokratycznej — m. in. do- 
maga się powołania rządu tym- 
czasowego. a także zorganizowania 
wyborów powszechnych.  Termi 
ultimatum mija 8 maja. 





















Opublikowany Manifest  Koordy- 
nacji Demokratycznej jest progra- 
mem umiarkowanych reform. 1 
trudno się temu dziwić, skoro jest 





an wyrazem kompromisu różnych 
wia- 
domo też jakie będą dalsze drogi te- 
go sojuszu. Tym niemniej jest to 0- 
becnie na tyle radykalny program, 
iż rząd nie dopuścił do opublikowa- 
nia go na łamach prasy. aresztując 
jednocześnie wielu działaczy poli- 
tycznych. 

yżby były to ostatnie ciosy pra- 








BOŻENA ZWOLIŃSKA 








Zdobyli Sulechów 





jerwszym szturmem. Wykonawcy przedstawienia „Nowe szaty króla” na głównej ulicy 


*©.30- PREMIER, 200 PRZEDSTAWIEŃ, 6500 WIDZÓW! 
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Do redakcji przyszedł list... 


A było lo w roku pańskim 1971. List 
wyrażał ni to żal, ni to pretensję. że 
redakcja pisze o teatrach dla doro- 
śłych, a pomija milczeniem najmłod- 
szych aktorów w kraju, działających tu 
i ówdzie na własną rękę, wprawdzie po 
amotorsku, ole może i nie najgorzej, z 
pożytkiem dlo środowiska. Pisał do nas 
uczeń 10 klasy, od pięciu lat twórca 
tealczyku, jego dyrektor, reżyser, sceao- 
graf i aktor w jednej osobie — Jurek 
Lamenta..Prowda w. oczy kole a i zjo- 
wisko samo w sobie niecodzienne, więc 
nas poderwało i poniosło aż do Sule- 
chowa. I tu Jurek i jego koledzy poka- 
zali nam cyrk i występy godne lepszej 
sceny niż miejsce na _ wózki w brudnej 
piwnicy, o które aktorzy toczyli boje ż 
administracją osiedla. 








„Ludzie, cuda w tej budzie!” — gło- 
siliśmy po powrocie na naszych. ła- 
mach. | były to rzeczywiste cuda. Człon- 
kowie zespołu w wieku od 7 do 14 lot, 
prowdziwi artyści, ba magicy, potrafili 
wyczorować dekoracje 2 niczego, teksty 
z własnej głowy, pomysłami sypali jak 

się sami znakomicie, 
kiej pracy i jeszcze 





z rękowa, bawi 
choć nie bez 





Twórca tego „cudu” Jurek Lamenta ob- 
dzielał cały zespół swoim zapałem 
i wymyślał kształcące gry i zabowy dla 
widowni. Jak ojciec  Wirgiliusz wodził 
1a sobą małych, mniejszych i najwięk- 
szych, a wieść o teatrze w piwnicy 
roznosila się wokół. 

==rmiedy zaczęła nos niepokoić myśl: 
o jeśli takich artystów jest w Polsce 





Twórca teatru, Jerzy Lamenta w czasie 
nagrodę x rąk prezesa SM w Sulechowi 
grody otrymalo tego dnia wielu innyci 











więcej, jeśli są nieujawnione 
iworzone spontanicznie, z zapał 
bez udziału dorosłych? 
ogólnopolski konkurs na 
teatrzyk podwórkowy "z Sule- 
chowa zdobył wówczas | nagrodę. Od 
tego momentu zaczęła się zawrotna 
kariera „Wisusa”, który już dawno 
przestal być  teatrzykiem dla jednego 
osiedla. 


Ogłosiliśmy 
najlepszy 








Święto „Wisusa”* 
świętem Sulechowa 






ie teatralnego zespołu, mają dziś po 
lat kilkanaście i jedynie Jerzy Lamenta 
jeco więcej, jubileusz zaczyna się 
liczyć podwójnie. Tym bardziej że i jest 
co podsumowywać: | nagroda w kon- 
kursie ogólnopolskim, uczestnictwo w 
1974 r. w Ogólnopolskim  Konkursin 
Teatrów Amatorskich, wyróżnienie za 
reżyserię na Wojewódzkim Przeglądzie 
w Lubsku. 





Mlodzi zopaleńcy znoleźli możnego i 
mądrego protektora w  Spółdzi 
Mieszkaniowej w Sulechowi 
pan prezes Ignacy Żukowski okazał się 
dla „Wisusa” mężem opatrznościowym. 
Już w 1972 roku SM udostępniła im 
nowy lokal, wprawdzie również w pod- 
ziemiach, ale jok urządzony! Było 
co podziwiać. A jednak i „Wisusi”, i ich 
opiekun z SM znów nos "zoskoczyli: W 
marcu na _ dziesięciolecie obejrzeliśmy 
ostalnią premierę, sztukę wg CH. K. 
Andersena pt. „Nowe szaty króla” w 
jeszcze piękniejszym lokalu własnym 
przy głównej ulicy, w prawdziwym 
teatrze z szatnią, gabinetem dyrektora, 
lozienką i foyer, z widownią no 80 








uroczystości jubileuszowych otrzymuje 
pana Ignacego Żukowskiego. Na- 
«alonków zespolu. 





Scena z jubileuszowej premi 


wińska, 


swego miasta. 





miejsc! Teau z piwnicy stał się miej- 
skim teatrem dla dzieci, który chętnie 
odwiedzają dorośli 

Jubileusz „Wisusa” był prawdziwym 
świętem dla" całego miasta, mówiły o 
nim afisze, tronsporenty i specjolna 
audycja nadawana z ratuszowej wieży. 
Program obchodów X-lecia trwał cały 











tydzień i zakończył go final konkursu 
dla dzieci szkół podstawowych pod 
nazwą „Spotkanie z Melpomenq". Wy- 





darzeniem była premiera nowej sztuki 
pt. „Nowe szaty króla”. Przedstawienie 
reżyserował Jerzy Lomenta, a wśród 
aktorów rozpoznaliśmy starych _znajo- 
mych sprzed 5 lat: Andrzeja Olewiń- 
skiego, Czesława Tietiońca vel „Czesin- 
ka”. Muzykę napisał aktor downego 
teotrzyku z piwni Edword  Piniuta, 
obecnie uczeń średniej szkoły muzycz- 
nej w Poznaniu, który utrzymuje stałą 
więż z teotrem, tworząc melodie do 
płosenek i przedstowień. Do teatru 
przyszli i stale przychodzą nowi aktorzy, 
wciągnięci przez kolegów. do jednego 
przedstawienia, pozostają na stałe. 





„życie stało się ciekawsze” 


Wladyslaw Nowacki uczeń _ Ill klasy 
Technikum Gospodarki Wodnej został 
wciągnięty do zespołu jako „złota rącz- 
elektryk, akustyk, malarz, słowem 
majster do wszystkiego. Jeszcze nie tok 











dawno mówił: „Proca w teatrzyku inte- 
resowała mnie od downa i dlatego 
wstąpiłem do  „Wisusa”. Pełnię tu 
funkcję _elektro-okustyka, chciałbym 


tównież grać na scenie. Marzenie się 
spełniło: podziwialiśmy go w „Nowych 
szatach króla" jako ministra skarbu, o 
w plebiscycie widowni uznany został za 
najpopularniejszego aktora. Najlepszym 
aklorem, wybranym przez specjalną ko- 


W roli króla 





misję pod przewodnictwem Włodzimie 
11a Kaniowskiego, aktora Teatru Lubu 
skiego w Zielonej Górze, zostal Andrzej 
Olewiński. Czesław. Tietianiec zagrał 1o- 
le samego króla, był najpopułarniejszym 
aktorem sezonu 1973/74 i choć jest do 
piero uczniem II kl. LO, ma już prawie 
10-letni staż cktosski. Sam wyznaje 
skromnie: „Do teotrzyku wstąpilem w 
1967 roku z powodu braku innego za 
jecia 

W lym teatrze można się wiele nau 
czyć. Jerzy Lamenta pracuje jako in. 
spicjent w Teatrze lubuskim w Zielonej 
Górze, tu zdobywa wiedzę od starszych 
kolegów i przenosi ją do „Wisusa”. Od 
ubieglego roku współpracuje z teatrzy- 




















kiem w Sulechowie zasłużony aktor 
Teatru Lubuskiego. Włodzimierz Ka. 
niowski. Na scenie „Wisusa” ob 





hodzil swoje 30-lecie " pracy aktor 
skiej, wystąpił w roli Mateusza w „Ani 
Zielonego Wzgórza” w przedstawieniu 
tei. Jerego  Lamenty. Zawodową 
opiekę pana Włodzimierza  „Wisusi” 
sobie bardzo cenią, bo ambicje ich 
rosną, chcą wszystko dobrze. 
Praca nad wystawieniem nowego przed- 
stawienia odbywa się więc na serio wg 
zawodowych regul gry. Każdy członek 
zespolu ma okazję pełnić różne funkcje 
od porządkowych poprzez prace 
grała, dekoratora, kostiumologo,_inspi 
cjenta aż do aktora i reżysera. Zaafe- 
towani, przejęci, zopaleni „Wisusi” są 
najlepszym dowodem radości, jaką mo- 
ie dać praca w amatorskim zespole. 
„Do teatrzyku wciągnął mnie kolego. 
Ż czasem zaczęło mnie to interesować, 
przy codziennej monotonii życie też sta- 
ło się ciekawsze" — mówi Artur Cze- 
chanowski uczeń Technikum Gospodarki 
Wodnej i świetny wartownik w sztuce 
„Nowe szaty króla”. 

Czas pokaże, czy nowi aktorzy będą 
równie wytrwali jak Jerzy  Lomenta, 






























Andrzej Olewiński w roli ministra 0- 
światy w sztuce wg Andersena „Nowe 
szaty króla”. 


Czesław Tietioniec i Andrzej Olewiński. 

Sami się przekonają: czy to flirt z Mel- 

pomena czy uczucie prawdziwe. 
BARBARA TYLICKA 
Zdjęcia: M. Szymański 





—__ Ca. Tietianiec, królowej — E. Wer- 


— W. Nowocki, ministra oświaty — A. Olewiński. 


ZAIWMAZ 


Tylko milczeć! 


| mnie bardzo często spotyka- 
ja. „przyjemności! jo typu o 
jakich wspominają autorki _ listu 
„Odcinać się czy milczeć”, Zwro- 
ty „lala”, „królewna” są na po- 
rządku dziennym, Sądzę jednak, 
ie reakcja na owe zaczepki po- 
winna połegać na zmierzeniu za- 
czepiojącego pogardliwym  spoj- 
rzeniem bez zoszczycenła go ja- 
kimkolwiek słowem. W ten spo- 
sób zademonstrujemy swoją obo- 
jętność wobec takich chłopców. 
Bo niektórzy włośnie w ten 
sposób chcą nawiązać zna- 
jomość 1 dziewczyną, Ale 
gdy dziewczyna się odetnie 
— dalsza wymiana słów jest 
do przewidzenia. On „skarbie” — 
jo „zamknij się” itd. W rezulta- 
cie chlopak ma ubaw. 

















Maryla z Bielska Podlaskiego 


Aniu, staraj si 
błyszozaki 


Chciałabym poradzić Ani (36 
ar ŚM, list pt. „Nie każdy umie 
błyszczeć”): bierz udział w życiu 
towarzyskim, rozkręć się trochę, a 
na pewno poczujesz się lepiej. 
Bądź zowsze. uśmiechnięta i mi- 
ło dla dziewcząt i chłopców. Zo- 
baczysz, że potrafisz! Ja także 
byłam kiedyś nieśmiała, stałom 
na uboczu. Nawet gdy jakiś faj- 
ny chlopak zagadną! mnie, czer- 
wieniłam się i spuszczałam gło. 
wę. Teraz zmieniłam swoje po- 
stępowanie i zachowanie. Wszy- 
scy mnie lubiq i dziwią się, gdzie 
się podziała tamta nieśmiała 
dziewczyna. Mam nawet _ chłop- 
ca i jestem zadowolona, że w 
porę się zmieniłam. 








Marzena ze Słupska 





Nie słyszeć! 


Po przeczytaniu stu Teresy, 
Elżbięty i Moniki z Wałbrzycha 
(37 ŚM) pł. „Odcinoć się czy 
milczeć” zdecydowałem się z0- 
brać ' głos. Dziewczęta pisz 
„Nie chcialybyśmy być niegrze- 
Czne wobec takich zaczepioją- 
cych nas chłopców, ale przyzna- 
jemy, że nie bardzo nom owe 
zaczepki odpowiodają”. Bordzo 
male” a RER zdziwiło! Jak 
ym w sto- 
sunku do zgrai chłopców, którzy 
stoją na ulicy 1 zaczepiają 
dziewczęta, a bardzo często lu- 
dzi starszych, Jest na to tylko 
jedna o Nie e 
po prostu przejść, 
gdyby byli powietrzem. Tocy 
chłopcy nie zasługują no jedno 
spojrzenie „dziewczyny. CA 
„Be 


To nie jest sposób! 


Jestem uczniem - Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej im. 1. Nidziń- 
skiega w Pruszkowie. Od kilku 
łot należą do harcerstwa. Na 
godzinie wychowawczej nasz wy- 
chowawco zapowiedzial, że kto 
nie zopisze się do harcerstwa 
ten nie będzie mioł oceny wzo- 
rowej z zochowonia i automaty: 
cznię nie zostanie przyjęty do 
technikum. Myślę, że tacy „dru- 
howie z przymusu” nie będą do- 
brymi harcerzami. Tok nie wolno 
wciągoć młodzieży w harcerskie 
szeregi! 








Horcerz 


OD REDAKCJI: Calkowicie_się 
+ tym zdaniem zgadzamy. Bar- 
dzo bylibyśmy ciekawi jak dyrek- 
cja. szkoły uzasadnia swoją de- 
<ntjęt Czekamy na wyjaśnienie! 





Mamy konkurencję. „Na 
przełaj” ogłosił powstanie 
Klubu Młodych Reporterów. 


Nie powiem, pomysł niezły, 
może tylko trochę niezbyt no- 
wy. No, ale w związku z tym 
powinniśmy — mając doping 
— pisać jeszcze więcej i jesz- 
cze lepiej. 

Dzisiaj zamieszczam trzy 
korespondencje traktujące o 
trzech różnych postawach. 
Łączy je to, że chodzi o po- 





OZWAŻANIA teoretyczne 
Piotra Gabryela z nr 36 
- sq polemiczne. Felieton 
„Aby się wyróżnić” budzi kontro- 
wersje, Autor uważa bowiem, że 
jego, rodzaju 
b, ist zjawiskiem 
gatywnym. Z większość (1) 
młodzieży do_efekciarzy. Twier- 
dzi, że jesteśmy otrzaskoni z na- 
awami zagranicznych zespołów, 
aby móc się tym pochwalić 
przed przyjaciółmi, co jest chy- 
ba niesłuszne, bo czy chwaląc 
się opanowanym nowym  wyra- 
1em zagranicznym, robimy to 




















lko, aby środowisko uznało na: 
umzyuR 
każdy, kto mówi o nowym zespo- 
le inicznym), ma choć e- 


na te- 
mat. Z drugiej strony, Piotr Ga- 
bryel w pewien sposób obraża 


Przyjaźń nie powinna być ślepa 


ERESA była kiedyś 





T == 


lekcje rozumiała AA) Koala na 
piątkę. Była uczciwa; koleżeńska. 
Ale niestety... była. Teraz już 
nie jest ambitna, nie zależy jej 
po prostu na nauce. Przyczyna? 


jk, 
Sire przjechakaj da" NSG, 
gdy chodzila do Il klasy. Za- 


jaźniła się z Iśkq. Ale gdy 
PE Ef kk 
(a nadal przyjaźniła si 
Hiką),.w dzienniku: pojawialy się 
uójki, dwójki; czwórka byla wy- 
jątkiem. Nie odrabiała lekcji, ze- 
szyty prowadziła byle jak. 
Wszystko jednak nabrało ru- 
mieńców w klasie ósmej. lśka 


RE 
boj Mia pre 


w porządku. „Jestem 
płzecdeż smanihik córkę, owiec 
rodzice muszą mnie 





rq. 
ambii 
ną, REA arki 








stawy ludzi młodych, którzy 
starają się znaleźć w swym 
życiu pewne wartości. Czy 
zawsze są one dobre? — to 
już inna sprawa. Wydaje mi 


, że taka refleksja nad so- 





zbliża się Kongres Młodzieży 
Polskiej, jest bardzo pożytecz- 
na. Dobrze po prostu wiedzieć 
kim jestem, czego chcę, 
widzę swoją przyszłość. 

Zachęcam Was więc do wy- 


nas. Bo nie każdy, słysząc no- 
tak oszołomio- 






y znajomość tych (zagra- 
nićznych) zespołów świadczy 0 
efekciarstwie? Czy też o jakichś 





xointeresowaniach, o oczytaniu, 
stoimy w_ miej. 

ek samo recz się ma zie ł 
modą na icę. 'omijając 
ubiór, cgaanwmy Się nad języ- 
kiem. nikt (ani P. 
Gabryel, ani Z. Rymaszewski) nie 


aioją, ż ość obceg 
języka fast elekcarttwam, Chaż 
można zaliczyć to do mody na 
a 
ry podał Z. Rymoszewski w: re- 
portażu „Pardon...”) jest blazeń- 








przyjaciół- 
y. Wpa Inie teraz inte- 
ję chłopakami. Razem 
wmawiają: się z nimi na randki. 
Co (GE kę mie = parziąc? 
(a ERY £ innymi 

leżkami. „Teresa 


wa i tajoj Świny o: 
ła się dziewczyną 


naukę, zaengałowaną głównie 
» milosne ży AG BRW bymdde 
c przestoczeniu niewątpli- 
wie śadzieł brala przyjaciółka. 
ów aa jej „piękno” ży- 
cia, ona namawia ją na wagary, 
sadjej sek aciwaw kodak 
się z kumplami, wyręcza się nią 
w odrabianiu. prać domowych, 

wyiałniająć rodzicom, 
ud "byla tak dlugo w nocy, 











towalo 
Ba 


Mi eką „ao niedi, ie 
aż nas skręca, obijająca się bez 
celu. całymi 
i pe UROZIAIAĆ nie stroniąc 


od alkoholu, drak i wulgarnych 
słów. 


jak 


7 


jaka 


powiedzi pod wspólnym ha- 
sem „MYŚLĄC O SOBI 
Piszcie o sprawach i probi 
mach, które są w Waszym ży- 
ciu najważniejsze, o wyborach 
moralnych, o obserwowanych 
postawach, O SOBIE. Czekam 
na kolejne listy z dopiskiem 
na kopercie — LIGA, O SO- 
BIE. 





Szet Ligi Reporterów 
WOJCIECH PIELECKI 


skie. Lecz na usprawiedliwienie 
dziewcząt z reportażu „Pardon, 
czyli moda na zagranicę” można 
powiedzieć, że chciały one wy- 
rwać się z codziennego nudnego 
dla nich życia, chciały przez 
chwilę być kimś innym. A że po- 
niosła je fantazja... W końcu 
spożytkowały j i 

















jesteśmy po to, A4 te proble- 
my  rozwiqzywa: Jesteś! rze- 
cież młodzi, doki ie! 
aji. Czy poprz koleżeń- 
skie koqtyki nie cien, przypad- 
kiem zbyt szybko słać się do- 
ro 


TOM GASTON 


deski” się 

poseł te Pra 
poj 

Moją po 15 tet, a czoją Bai 


18. W wakacje kokietują przy- | 


jezdnych, zawierają / podejrzane 
znajomości 


klad ten node chyba dużo 

do myślenia, zwłaszcza tym, któ- 

me szukają przyjaźni. Toteż za- 

kach ST, ae 
<ie. Solennie RE KANI 


TOMASZ GRUŻEWSKI 


nie. 
RE 
si 
SŁAWOMIR MALINOWSKI 
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NIE MA 
czystego 
powietrza 


NAD ANDAMI 


WARSZAWA (PAP). W wysokich Alpach. 
nad lodowcami Norwegii i Śpitzbergenu, nie 
mówiąc już o Himolojach, atmosfera od lot 
wielkoprze 














lęgowych 
cać uwagę na odpowiednią tempera 


trzeba przez 8 g 


urządzenia i mieć na wszystko szeroko 


Po odbyciu takiej proktyki dziew 
cięta są doskonale przygotowane do 
pracy 'w drobiarstwie. Nic więc dziw 
nego, że na absolwentki szkoły z Pia 
seczna jest duże zapotrzebowanie. 

zdjęcia: Marek Szymański 





mysłowymi. Co gorsza zawartość skażeń w 
wymienionych regionach geograficznych wzro- 
sła w ciągu ostatnich stu lat kilkudziesięcio- 
krotnie. Dowiodły tego badania prowadzone 
przez polskich naukowców z Centralnego La- 
boratorium Ochrony Radiologicznej pod kie- 
runkiem doc. Zbigniewa Jawarowskiego. Ce- 
lem tych badań jest ustalenie, jak rozprze- 
strzenioją się w atmosferze zonieczyszczenia 
wytwarzane przez przemysłowe ośrodki Euro- 
py Zachodniej i Stanów Zjednoczonych. Jak 
przedstawia się geogrofia tych zanieczyszczeń 
na półkuli południowej, zbadają członkowie 
ekspedycji polskich naukowców. która na po- 
czątku kwietnia br. wyruszyła w Andy Penu 
wiańskie, gdzie na wysokości 6000 m n.p.m. 
pracować będzie polowe laboratorium przy- 
gotowujące próbki zanieczyszczeń skumulowa- 
nych w okolicznych lodowcach w okresie ostat- 
nich kilkuset lat. Po powrocie do kraju próbki 
łe zostaną poddane szczegółowej 
chemicznej i wtedy 
dzaj i 
dalekie 








anali 





IĘC WYRWANYCH ze szkol- 

nego zeszytu kartek, pokryw: 

ją okrągłe, duże litery. Kartki 
porządnie ponumerowane, spięte 
spinaczem. Autor _ listu - włożył do 
koperty zdjęcie. Widać na nim chło- 
paka stojącego wraz z ojcem przed 
miejscem, gdzie zawsze płoną świ 
ce i chylą się biało-czerwone flagi. 
Takich miejsc nie ma ani nad jezio- 
rem Huron w Bay City, skąd autor 
tego listu — Bronek przyjechał, ani 
w innych miastach Ameryki. Takie 
miejsca pamięci narodowej, uświę- 
cone krwią patriotów, są bardzo 
liczne w Polsce i wiemy, co one 
oznaczają. 

Wie o tym i ojciec Bronka, któ 
w_ naszym kraju bywał wielokrotnić 
zanim przyjechał na dłużej (a mo; 
na zawsze) razem z dwoma synami 
i żoną o amerykańskim imieniu Be- 
verly. Ale o tym niech najpierw 
opowie sam Bronek, a właściwie 
jego list. 

„Mam 9 lat i urodziłem się w Sta- 
nach. Mam pięcioletniego brata, 
który też się tam urodził. Ojciec i 
matka urodzili się w Massachusetts, 
a dziadek i babka w New England. 
Pamiętam, że mój pradziadek pra- 
cował w fabryce i mieszkał między 
starymi Polakami. Ja jeszcze nie- 
dawno nie mówiłem po polsku. Te- 
az mieszkam w Krakowie, chodzę 
do szkoły mr 32, Moi rodzice uczą 
się języka polskiego w Uniwersyte- 
cie Jagiellońskim. Ja lubię moich 
kolegów, lubię też grać w piłkę noż- 
ną. Widziałem „Potop”, ale uważam, 
że najpiękniejszy polski film to 
„Hubal. Byłem w RFN, Anglii, Ka- 
nadzie i Meksyku, ale wolałbym 
mieszkać w Polsce, 

Po prostu jesteśmy Polakami z 
amerykańskim paszportem. To nie 
nasza wina, że sto lat temu rodzina 
wyjechała do Stanów. Chcę miesz- 
kać tu, gdzie jest spokojnie", 

Przyznaję, że poruszył mnie ten 
list, skierowany do „Świata Mło- 
dych"... Postanowiłam osobiście po- 
znać jego autora — Bronka Chapiń- 
skiego. I chcę od razu dodać, że 
chłopiec mówi już dobrze po polsku, 
nawet bez cienia obcego akcentu! 
Bardzo interesuje się geografią, to- 























atlas, aby pokazać mi, gdzie nad ji 
ziorem Huron leży to miasto, z kt 
rego przybył. Bronek zbiera znaczki 
i uważa, że polskie są najpiękniejsze. 

Poznałam też całą rodzinę Bronka. 
Matkę z akurat przeziębionym 5- 
letnim Adamem, przedszkolakiem 
i ojca, który zdecydował się porzu- 
cić wygodny, kolorowy domek w 
Bay City i zamieszkać w Polsce w 
dwóch pokoikach, odnajmowanych 
niedaleko Kopca Kościuszki w Kra- 
kowie. Rozmawiałam z „dużym” 
Bronkiem — dość nietypowym Ame- 
rykaninem _ polskiego pochodzenia, 
absolwentem studiów słowiańskich 
w Saginaw Valley College o moty- 
wach, które skłoniły go do szukania 
Ojczyzny. Wygląda na to, że Broni- 
sław Chapiński „zachorował” na 
Polskę i stan jest poważny... Ale jest 
to o tyle nietypowe, że w chorobę 
tę — znaczy polskość — wpadają na 
ogół starzy ludzie, przeważnie ren- 











ści, którzy na ostatnie lata życia, 
już zabezpieczone wypłacaną w do- 
larach rentą, osiedlają się w starym 
kraju. Chcą tu odpocząć po latach 
ciężkiej pracy na obcej ziemi. 

Bronisław Chapiński ma 32 lata i 
jest z zawodu dziennikarzem, obec- 
nie pisuje korespondencje do polo- 
nijnej prasy w USA. A jak zaczęło 
się jego odnajdywanie Ojczyzny — 
opowiem: 

W 1972 roku student I roku, Bron 
Chapiński (Amerykanie mają skłon- 
ność do upraszczania -imion!) wraz 
z grupą kolegów rozpoczął wielką, 
zakrojoną z prawdziwie amerykań- 
skim rozmachem kampanię prasową 
na rzecz wprowadzenia w miejsco- 
wym uniwersytecie w Bay City wy- 
kładów o Polsce, O konieczności tej 
akcji przekonywały go bardzo liczne 
polskie nazwiska, zarówno wśród 
kolegów-studentów jak i mieszkań- 
ców ponad 100-tysięcznego miasta. 








— wiedziałem — mówi — że ludzi 
o polskich rodowodach żyje w Sta- 
nach około 12 milionów. Ich wkład 
w rozwój i bogactwo tego wielkiego 
kraju jest duży i oczywisty. Ale oni 
sami są źle informowani o swojej 
dawnej ojczyźnie — _ dzisiejszej 
Polsce. I tylko milion spośród nich 
mówi w języku ojców. Ja także zna- 
lem tylko kilka słów, zaś moje dzieci 
mówiły wyłącznie po angielsku. 

Student Chapiński, o którym zro- 
biło się głośno w gazetach i rozgłoś- 
niach radiowych, zebrał ponad 12 
tysięcy podpisów pod petycją doma- 
gającą się nauki języka polskiego i 
wykładów o polskiej kulturze i hi- 
storii. Sprawa nie była jednak łatwa 
do przeprowadzenia,  wykładom 
sprzeciwiały się władze uczelni. Do- 
piero kiedy Chapiński zyskał popar- 
cie senatora_ polskiego pochodzenia 
— Stanleya Różyckiego — szala się 
przeważyła. Wykłady stały się fak- 


tem! Kongres Stanów Zjednoczonych 
przyznał dotację na sfinansowanie 
nowego kierunku studiów, W salach 
wykładowych w Bay City pojawili 
się: profesor kultury słowiańskiej 
mieszkający w USA — Ryszard We- 
nek, redaktor polonijnego tygodni. 
„Post Eagle” — Chester Grabowski 
profesor Janusz Sokołowski 
Gdańska i inni. 

A główny sprawca tego wydarze- 
nia zabrał starszego syna i pojechał 
do Polski. Po roku sprowadził do 
Krakowa żonę z młodszym synem. 
Teraz razem Z żoną uczy się języka 
w Studium Języka Polskiego przy 
UJ. Nauka nie idzie im tak prosto 
jak dzieciom! Sporą trudność spra- 
wia np. przyzwyczajenie się do 
używania naszych grzecznościowych 
(i uważanych za wyszukane) form, 
w naszym, co tu mówić niedemokra- 
tycznym słownictwie, wymagającym 
zwracania się do obcych per „proszę 
pana” czy „proszę pani”. 

— Z początku wszyscy się bardzo 
denerwowali — śmieje się Bronisław 
Chapiński — bo ja do nieznajomych 
też mówiłem „ty”, tak jak to jest 
przyjęte w Ameryce! 

Teraz zresztą pan Chapiński myli 
się nadal, co mnie osobiście nie 
przeszkadzało w rozmowie, ale co 
zapewne szokuje np. sprzedawców 
w sklepie. 

Mały Bronek jest bardzo dumny 
ze swego ojca, który. tyle zrobił dla 
Polonii w Bay City. A „duży” Bro- 
nisław z dumą pokazuje świadectwo 
swojego syna, zdobyte w _ polskiej 
szkole. Za kilka miesięcy mały Bro- 
nek przyniesie kolejne świadectwo 
ukończenia drugiej klasy polskiej 
szkoły. Rodzina Chapińskich znad 
jeziora Huron nosi się z zamiarem 
osiedlenia na stałe w Polsce. 


— Bo my jesteśmy Polakami — 
mówi twardo Bronisław Chapiński 
— mieszkając tutaj, mogę dużo zro- 
bić dla Polonii w Ameryce! Im są 
potrzebne rzetelne wiadomości 0 
tym kraju, z którego powinni być 
dumni. A moi chłopcy powinni 
mieszkać w Polsce i dobrze mówić 
po polsku. 


ANNA GRZYBOWIECKA 















też natychmiast wyciągnął gruby 


wy pierwsze motorowery Jawa 23 P „Mustang”, wzbu- 

dzając ogromną sensację. Pierwsi ich posiadacze, na- 
gaoywani przez licznie zgromadzonych widzów, puszczali wo- 
dze fantazji o osiągach w granicach 110 km/h, mocy 6,5 KM 
itp. Motorower Jawa 23 P jest pojazdem wyjątkowym, nie 
więc dziwnego, że pierwsi ich nieliczni posiadacze szybko 
nawiązali ze sobą kontakt. Efektem tego było zebranie się 
11 kwietnia 1972 roku sześciu „jawkowiczów*, którzy zwartą 
grupą przejechali ulicami Warszawy manifestując swoją 
obecność. Stałym miejscem spotkań motorowerzystów stał 
się plac Zwycięstwa. Na te spotkania przyjeżdżało coraz 
więcej amatorów dwóch kółek, by wspólnie wyjechać za 
miasto, na motorową włóczęgę. Z miejsca zaczęła się spor- 
towa rywalizacja, wyścigi terenowe, próby bicia różnorod- 
nych rekordów. 


Po wakacjach grupę motorowerzystów „przytulił” war- 
szawski Pałac Młodzieży. Tam też nie okrzepły jeszcze klub 
znalazł doskonałe warunki rozwoju. Pod kierunkiem znaw- 
ców motorowego sportu poznawali dopiero pracę prawdziwe- 
go klubu, organizację imprez, podstawowe próby sportowe, 
jak: próba sprawności kierowania, odcinki jazdy stylowej 
oraz przepisy Kodeksu Drogowego. Od roku 1973 organizują 
już motorowerowy wielobój o tytuł „championa jawki”. 


W; wrześniu 1971 roku pojawiły się na ulicach Warsza- 








O JEST naprawdę COŚ! 


modą bywa, że ciągle pojawiają się jakieś 
któr 





do porządku dziennego głębiej się nie przejmu- 
jąc. Adaptuje się z nich 
szczegół, czasami dwa, często bywa, że zanim się — ny 
zdecydujemy. to nowinka przestaje być nowinką 
tym bardziej nie warto 
Bardzo rzadko zdarza się natomiast, że taka szyb- 
ka nowość jest czymś, na czym rzeczywiście warto 


Sezon ich działalności trwa od pierwszej niedzieli kwiet- 
nia do ostatniej października. W każdą niedzielę wyjeżdżają 
poza miasto, zwiedzają okolice Warszawy, trenują, a także 
organizują ogólnodostępne imprezy motorowerowe. W 1975 
roku zorganizowali dwa „Rajdy Na Przyzbie”, w których 


NAŚLADOWNICTWO DOZWOLONE 


KLUB LEKKICH MOTOCYKLI 


łącznie wzięło udział blisko stu młodych entuzjastów mo- 
torowego sportu. 

Największym osiągnięciem sportowym klubu był tytuł Mi- 
strza Warszawy w wyścigach motocyklowych w klasie 50 
cm, zdobyty przez prezesa klubu Błażeja Kieruzalskiego. 

Klub do lutego bieżącego roku nosił nazwę Jawa Mustang, 
bowiem zrzeszał wyłącznie posiadaczy tych motorowerów. W 
lutym 1976 roku rozszerzył swoją działalność na wszystkie 
„pięćdziesiątki” i zmienił nazwę na Klub Lekkich Motocykli 
Palacu Młodzieży. Tak więc obecnie członkiem klubu może 
zostać każdy posiadacz motoroweru. 





Tak to bowiem 2 


No właśnie, które odnoto- 
na ogół przechodzimy nad ni 


krócej określić, 





dlo siebie jakiś jeden 
jranatowy, a po drugi: 








już na ten temat myśl kawy, krótkie spodenki 


dlugie. 


Oczywiście, nie jest to temat, który najbardziej 
nas w tej chwili interesuje, chociaż można by naj- 
że styl tenisowy to 
hm, sprofanowanego kostiumu do 
gry w tenisa. Po pierwsze pod względem kolory- 
stycznym, bo do białego dorzucone zostały czerwo. 

ie pod względem długo: 
ci — klasyczny kostium do tenisa to były krótkie rę- 
lub: króciutka, 
spódniczka, a tutaj wszystko to może być również 


W tym roku już 25 stycznia członkowie klubu zorganizo- 
wali imprezę pn. „Kręciołek na śniegu”, w którym wystarto- 
wało 14 odważnych. Podobną imprezę powtórzyli 22 lutego 
i 28 marca. We wszystkich „Kręciołkach* triumfował stu- 
dent I roku Politechniki Warsżawskiej, zawodnik SKM Ma- 
rek Buniewicz. 

ROMAN UMIASTOWSKI 


Zainteresowanych informujemy, że już 2 maja br. 
KLM organizuje | Motorowerowe Mistrzostwa Warsza- 
wy o puchar „Świata Młodych” w trzech kategoriach 
motorowerów: jedno-, dwu- i trójbiegowych. 

Zgłoszenia zawodników przyjmuje zarząd klubu w 
dniach 26—29 kwietnia br. w holu Pałacu Młodzieży w 
Warszawić Przy zapisie wymagane sq: karta rowerowa, . 
rejestracja motoroweru, legitymacja szkolna lub inny 
dokument tożsamości oraz znajomość przepisów Ko- 
deksu Drogowego. 

Zawodnicy poniżej 18 roku życia obowiązani są prze- 
dłożyć zgodę rodziców na udział w mistrzostwach. 


REDAKCJA 





innego jak 





plisowana 


oko oprzeć. A tak właśnie stało się w tej chwili. 
I stąd mój wykrzyknik — to jest coś! 

To „coś” występuje pod nazwą — STYL TENISO- 
WY. Nazwa pochodzi oczywiście, od gry w tenisa, 
chociaż prawdę mówiąc z klasycznym strojem do tej 
gry i z samą grą niezbyt wiele już ma wspólnego. 
Pozostało chyba to, że jest to styl sportowy i że 
jego podstawą jest kolor biały. A obiło się Wam 
pewnie o uszy sformułowanie, że tenis to tzw. „bio- 
ły sport”. Biały dlatego, że gracze tradycyjnie wy- 
stępowali w białych ubiorach. Teraz to już się nieco 
zmieniło chociaż zdarza się, że gdy któryś zawod- 
nik założy na siebie coż kolorowego, to jest mowa 
o... profanacji tego sportu. 


Sądzę. że najprecyzyjniej można zorientować się 
w tym stylu oglądając zdjęcia. Te dzisiaj i te, które 
będziecie mogły obejrzeć w następnym odcinku, za 
tydzień. Wyjątkowo bowiem poświęcam temu same- 
mu tematowi dwo kolejne odcinki. Wydaje mi 
bowiem, że jest to propozycja naprawde foina. 











Dzisiaj jeszcze tylko jedna sprawa — uwaga na 
tenisówki! Zarówno białe jak i granatowe — na 
białej podeszwie i z białymi sznurowadłami — będą 
przebojem tegorocznego lata. 
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młodzieży pracującej i! uetącej 
się. 





Koncert prowadzi 
Ewa Pawlik-Zmudzińska. 


urach, plener malar- 
ski, aby malować wiosenny pej- 
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NECZNIK: — Co nas cieśzy, co 


PIĘTNASTEJ: — Biękitna Szła. wiersza. 





wość zmian w programie. 








GALETA MELOMANÓW 


Redaguje: LECH NOWICKI 








YES 


Rok 1968. lon Anderson — śpiew, Steve Howe — 
gitara, Bill Bruford — perkusja, Tony Kaye — or- 
gany, fortepian i Chris Squire — gitara basowa 
spotykają się na pierwszej próbie. Debiutują pły 
tą „Yes”, któro, podobnie jak „Time and world”, 
nie należy do udanych. Trzeci longplay 
bum” jest już lepszy, zaś czwarty — „Fr 
prawdziwy „biały kruk". Rok 1971. Tony Kaye re- 
zyguje ze współpracy, zakłada nowy zespół „Bed- 
ger". lego następca Rick Wakeman, po udanym 
debiucie na koncercie w Royal Festival Hali, zo- 
staje faktycznym leaderem grupy. Ten niezwykle 
utalentowany muzyk nagrywa autorską płytę „Six 
wives of Henry VIII", którą krytycy zgodnie uznają 
za „jedną z najlepszych, jaką wydał muzyk roc 
kowy”. Wakeman popisuje się grą na klasycznym 
fortepianie, fortepianie elektrycznym, klawesynie, 
mellotronie, moogu, organach, gitarze i perkus 
Rok 1972. Kolejna płyta „Close to the edge" bije 
rekordy popularności, ale... Bill Bruford odchodzi 
do King Crimson. Zastępuje go Alan White. Po 
krótkotrwałym kryzysie YES odnoszą kolejny suk- 
ces; tym razem podóba się dwupłytowy album 
Toles from topographic ocean". 
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Listy i liściki do „„Świata Muzyki” 


marca odbył się w Filharmonii Naro 
l. dowej Koncert Symfoniczny, wcho 

cy w skład zakończonego właśnie Fe- 
stiwalu Młodych. Chciałybyśmy podzielić 
swoimi wrażeniami. 

Orkiestra Filharmonii Narodowej pod dy- 
rekcją Marka Pijarowskiego, wykonała m. in. 
IV Symfonię A-dur „Włoską” Feliksa Men- 
delssohna i „Albarada del gracioso" Maury- 
cego Ravela. Pierwszy ż wymienionych _u- 
tworów jest zapewne wszystkim znany, dzię- 
ki popularnej interpretacji duetu fortepiano- 
wego Kisielewski — Tomaszewski. Na szcze- 
gólną uwagę zasługuje dyrygent Marek Pi- 
jarowski. Ten muzyk, mimo bardzo młodego 
wieku, olśnił publiczność doskonałym, pel- 
nym ekspresji prowadzeniem orkiestry. W 
sobotnim koncercie wystąpił również, niewąt- 
pliwie najpopularniejszy obecnie "pianista 
polski — Krystian Zimerman. który wykonał 
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Nie zowsze gitarzyści doceniają znaczenie 
piórka. Mój znajomy gra pięćdziesięciogro- 
stówką, niszcząc przy tym niemiłosiernie gi- 
tarę. Nie radzę naśladować. Piórka różnią 
się wielkością, ksztaltem, twardością i joko- 
ścią materiolu. Robione są z plastyku, filcu, 
| gumy, o nowet ze skorupy żółwia (najdroż- 
| sze). Efekt dzialania piórka zależy od wielu 
| czynników: wielkości, kszłalu klingi, grubości: 

i elastyczności. 

Do grania akomponiomentu na gitarze aku- 
stycznej najlepsze są piórka średniej i dużej 
| wielkości. Miękkie tak. by przy uderzaniu w 
| struny lekko się poddawało — piórko powin- 
| 
|| 

















no być elastyczne, ale nie wiotkie. Proktyczne 
są piórka z wytloczoną środkowa częścią. 
Można również samodzielnie wydrapoć -na 

| płaszczyźnie piórka kratownicę. używając do 

| tego celu igły. Nojczęściej spotyka się piórka 

|| -wójkątne, owalne — z jednym rogiem ostrzej- 
szym i podłużne. Bardzo: praktyczne jest pi 
ko pierścieniowe. Zakłada się go no: koniec 
kciuko tak, by kolec znalazł się po wewnętrz- 
nej stronie palca i. byl zwrócony w dól. 
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CHWYT AKORDU Hm DIAGRAM 











Powyższy chwyt (bare na pięciu strunach) 
porównajcie z chwytem F. Uklad palców jest 
podobny, tylko przeniesiony na wyższe struny 
i na drugi próg. Wykonanie tego akordu po 
lączcie z dźwiekiem basowym H__ (pierwszy 
palec kladziemy płasko na drugim progu). 
Przykład A 
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przepiękny i bardzo trudny Il Koncert for- 
tepianowy A-dur Franciszka Liszta. Na poz 
trójny bis, zagrał trzy ca 
Bacewiczówny. 

Najlepszym dowodem popularności muzyki 
poważnej, a także młodych wykonawców, by- 
ła pełna sala Filharmonii (zajęte były nawet 
miejsca na podłodze) i wielki tłum młodzie- 
ży, pragnącej zdobyć autografy obu muzy- 
ków. Ta trudna sztuka szczęśliwie nam się 
udała, a podpisy będą milą pamiątką na wie- 
le lat. 

Chciałyśmy podziękować na lamach „Świa- 
1a Młodych* Markowi Pijarowskiemu i Kry- 
stianowi Zimermanowi, 'a także Orkiestrze 
Filharmonii Narodowej. Ich występ był dla 
nas wielkim przeżyciem. 

Anna Nagłowska i Katarzyna Biel 
XXVIII LO im. Jana Kochanowskiego 
w Warszawie 











1 Maja i związone z nim T 
ści. Z tej okazji warto zopoznoć się 
z pieśnią „Ukochony kraj”, bo jest to nie- 
wątpliwie najpiękniejsza pieśń mosowa w na- 
szej literaturze muzycznej. Proponuję dwa ro- 
dzaje okomponiementu: 1. z utyciem iWę: 
ków basowych (przy śpiewie soło) 2. ćwierć- 
nutami, uderzając pełne. akordy (chór w mar- | 


Szu). 
UKOCHANY KRAJ | 


SŁ: K. l. Gałczyński 








Muz.: T. Sygietyński 





okordy używane w pieśni 
A A” Ea 
xO o xo Oo O oo 
SRB 
xXO 












































Sonaty Grażiiy" 


- Śląscy 
płetwonurkowie 
penetrowali 
wody 
Morza Gzerwonego 





KATOWICE. Akademicki Klub 
Podwodny „Dorsal" — nazwa ta 
oznacza .górną płetwę rekina — 


działający przy Wyższej Szkole Wy- 
chowania Fizycznego w  Kotowi- 
cach, prawie przez 3 loto przygoto- 
wywał się do wyprawy podwodnej 
„Rafa-76". Jako teren badoń obra- 
no egipskie wybrzeża Morza Czer- 
wonego na południe od miasta 
-Hutęhado. 


Jesienią ubieglego roku _ płetwo- 
nurkowie udali się na _ rekonesans, 
zbadali teren i dokładnie wyzna 
czyli miejsco penetracji podwod- 
nych raf koralowych. Kilka dni te- 
mu sześcioosobowa ekipa powróci- 
ło do kroju z miesięcznej wyprowy. 
Plon, który płetwonurkowie  przy- 
wieźli ze sobą jest obity —  kilka- 
set kilogramów fauny morskiej w 
specjalnych plastykowych pojemni- 
kach, Trafiły w nich do Polski m. in. 
żywe okozy korali, ślimaki morskie 
określone mianem „tańczące”, a 
tokże kilka „żywych ukwiałów. 
czestnicy wyprawy wykonali też po- 
nad 2 tys. kolorowych zdjęć, z czego 
połowa prezentuje bogaty i niezwy- 
słe barwny świat podwodny Morza 
Czerwonego. (en) 


*— Odsalacz 


| aopciapew ci: 


morskiej - 
wody 

















ZSRR. Na całym świecie daje się 
odczuć brak słodkiej wody, nato- 
miast słonej - są całe morza i o- 
ceany. Naukowcy radzieccy z Insty- 
tutu Techniki Przemysłu Rybnego 'w 
Kaliningradzie skonstruowali małe, 
lecz wydajne urządzenie do odsa- 
lania wody morskiej. 

Urządzenie to pozwala uzyskać 
w ciągu doby 25 ton wody zdatnej 
do picia i celów produkcyjnych. 


Patent tego odsalającego urzą. 
—diemia został nabyty przez Anglię, 
Francję, Norwegię i Szwecję. (wm) 








Daisiaj_ po: 





Janek Sosnowski x Olecko przypomnioł mi w 
licie, ie w tym roku przypada setne wydanie 


Dziękuję xa pamięć, obiecuję przygotować na ten numer szczególnie 
atrakcyjna zagodki. Jestem pewny, łe wesprą moje wysilki stoli przyja- 
<iele nastego kącika. swoimi „Pomysłami do Abrokodabry”. 

Klaniam siq obiecująco. 


KOBRA BEN AKIBY 


Przedstawiam Wam dziś kolejną „kob- 
rę”. którą obłaskawiłem dla Abrakadabry. 
Trzeba obliczyć drogą dedukcji, jaka licz- 
ba musi być wstawiona w pierścień ozna- 
czony znakiem zapytania, W tej „kobrze” 
obowiązuje pewien system, który trzeba 
odkryć: potem już wszystko idzie jak 2 
płatka 


BEN AKIBA, gospodar: Abrokadabry 























UPARTA RÓŻNICA 


Te zodanie mote był » powodzeniem ulyte jako 


bę 
we. Z cyfr napisanej liczby ułóżcie dwie nowa 
liczby: M — największą molliwą i m noj- 
mniejszą mołliwą. Znojdicie różnicą r = M — m 
i teką samą manipulację przeprowadicie na o- 
triymanej rótnicy. Powtarzojąc takie działania kil- 
ka rary dojdziecie do momentu, w którym otrzy- 
macie różnicę + - 6174 i która od tej pory będzie 
się powtorioć przy dalszych działeniach. 
Pneiledimy to na przykładzie liczby 5661. 

Mu -- 0651; mi — 1360; ri — 7003; 





W poszczególne kwadraty narysowanej  (i- 
gury masz wpisać następujące liczby: 

liczbę 20 — 5 razy, liczbę 15 — 3 razy, liczbę 
10 — 3 razy, liczbę 5 — 6 razy. Liczby musisz 
rozmieścić tak, by sumy z kwadratów połą- 
czonych liniami prostymi wynosiły 55. 


UZUZYMU TiyA A 





Me — 7641; me — 1467; m — 6174... itd. 
Spróbujcie przekonać się 





y TCJLW A ZY 7 27 8 





Do gry zasiadoją dwie osoby. Przedtem jednak 
musicie — według narysowanego obok wzoru — 
przygotować sobie dwie powiększone tablice (po 
jednej dla każdego) i po komplecie kartonowych 
krążków z numeracją od 1 do 19. 

Zasady gry w „Dwadzieścia dwa — dwadzieścia 
trzy” są proste. Wygrywa ten, kto pierwszy ułoży 
wszystkie krążki w swoim sześciokącie ale tak, 
suma liczb na krążkach wzdłuż każdego boku sześ- 
ciokąta ? wzdluż każdego promienia równa byla u 
jednego z graczy 22, a u drugiego 23. Sumę dla 
graczy ustola się na początku gry drogą losowania. 
Pamiętajcie: jeden z was ma ułożyć 12 jednako- 


wych sum po 22, a drugi też 12 jednakowych sum 
po 23. Stopień trudności jest jednakowy, dla obu 
groczy. Start! s 











$-25-%89:05% 
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ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


CZTERNAŚCIE LATARNI: tylko latarnie nr 1 i 5. KOMBINUJ: 
1asada graficzna jest taka, że obrazek nojniiszy | środkowy 
w kaidym słupku doją w sumie obrazek górny; zamiast zno- 
ku zapytania należy wiąc wstawić odcinek biegnący pod ką- 
tem 45 stopni z lewa w prowo w górą. KWADRAT MATEMA- 
TYCZNY: M, gdył (2X 4) + 210, (3X5) + 2717, wiąc 
(04) PR= 14 NOWY SZYFR BEN AKIBY, Zacznijmy ad 

, łe, oznoczymy kolejne litery alfabetu liczbami, a wiąc 
BA ala e Gch d-6 1, 6-0, ER DOO boi, 
1-12, |-13, k14, 1-13, 1-16, m-17, m-10, 6-19, 0-20, 6-21, 
1-M, y-38, 1-33, 1-M, 4-35. Teraz uwaga — kaidą jedność 
oineczomy kreską, piątią — kółkiem, dziesiątkę — kropką. 
Ale dziesiątkę możemy tei zapisać przy pomocy dwóch kólek 
lub jednego kólka i pięciu kropek. Popatrzcie na rysunki — 
resrtę zrorumięcie sami. A tekst roszyfrowony w poprzedniej 
Abrokadobrze brzmiel: JUZ WIOSNA! MATEMATYCZNE LU- 


DZIKI 31, bo, X Yi AKA ZWS U XJ „że 


a. 











Do kaidej krotki wpisz po 
dwie litery odgodniętych wyro- 
1ów. Rotwiątanie wypisz na 
kartce pocztowej i prześlij w 
ciągu 7 dni od daty tego nu- 
meru pod adresem: „Świat 
Mlodych”, ul. Mokotowska 24, 
90-561 Warszawa, „Zadanie 
premiowane Ne 20”. 


Prawidlowe rorwiątonia we- 
umą udzial w losowaniu bo- 
nów ksiqikowych. 


ZNACZENIE WYRAZÓW 


POZIOMO: 1) dzieło poety, 
3) kolot_ opalenizny, 4) dziewczę 
x burią jok..., 6) gdy chce się 
jeść, T) na starym, zniszczo- 
mym ubroniu, 5) przekraczasz 
wchodząc do izby, 9) huka no- 
<ą, 10) most na strumieniu, 12) 
bystra w potoku, 13) Bolesłow 


pisal, Łucja ipiewo, 14) rinie 
od ucha, 16) z jasnego nieba 
tet bywa, 17) postronkowa, 18) 
do smarowania lub 
barwa  sierkci zwierząt, 20) 
głaz w molym wydaniu, 21) na 
gniędzie, 22) monarcha. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 74 
Z 26 N-RU 
„ŚWIATA MŁODYCH" 
Z DNIA 28.02.1976 R. 


Prawidiowe 








rozwiązanie: 


PIONOWO: 1). drzewo likcio- 
ste, 2) ściecka, 3) płytkie miej- 
se w rzece — miejsce prie- 
prawy na drugi brzeg, 5) kai. 
da gazeta chce mieć najwięk- 
say, 6) kolczasty krzew © bia- 
lych kwiatach, 7) mebel do 
wyklodania kawy, 5) gdy ona 
w domu, bolia i tara niepo- 





Malgorzata Starowicz 
Zbigniew Ziółko 


mi, 18) laurowe dla zwycięt- 
<ów, 19) nocna zjawa, 21) prł. 





iumtowaly, że się wynosimy, alko wyrażoły swą pogai 
Oglądając się za siebie widzieliśmy xa 

katdym, razem tyko. gęsią, zieloną. zaso 
mogliśmy wywnio: 

kt nas jednak nie gonił i wkrót- 
jdzie znak 
moglem się powstrzymać od śmie- 
przede mną towarzyszy. 


naszego tchórzostwa. 





2 przeciągłych wrzaski 

wrogów czyhala w puszczy. 
co weszliśmy na otwarty teren, 
zasięgiem. Idąc ostatni ni 


chu na widok trzech maszerujacych 


ndę dla Pod wieczór przyszliśmy na brzeg jeziora. A gdy wynurzyliś 
my się x zarośh i ujrzeli taflę wody, Indianie krzyknęli 
uszczęśliwieni i poczęli pokazywać sobie jezioro. Widok rzeczy- 
wiście był niezwykły. Po równej gladzi sunęła ku nam od 
przeciwleglego brzegu cała flotylla czólen. Byla o parę mil, 
ale mknęla szybko i wkrótce podpłynęla tak blisko, że wiosłu- 
jący dostrzegli nas, Ich radosne wrzaski zabrzmiały jak grzmot, 
zerwali się na nogi i widzieliśmy, jak szaleńczo wymachują 





drzew, jednokie 


kamienny 
tować, jaka masa 


liśmy się poza ich 


ku powtarzane słowo Doda 
szukać pomsty za śmierć 
ich starego wodza. 


każdy 1 nich uzbrojony byl w dzidę — dlugi bambus zakoń- 
czony kościanym ostrzem — luk, strzal 


ly i jakąś maczugę lub 
topór przywieszony u boku. Posępne, gniewne 
e BASE lub 
mu synem 
. Cale plemię ki wkoło i poczęło się 
siedliśmy na kazałem wice obok I przygląda: 


zenia rzucane na las, z którego przyszliśmy, i bex ustan- 
spoj! m, 
Ica, 


Miolże to być wytworny lord Roxton, ten sam, który pamiętne- 
go wieczoru siedział na Albany w swym mieszkaniu usłanym 
perskimi kobiercami, zawieszonym cennymi obrazami | oświet- 
lonym różowym blaskiem Przyćnionych lampt A czy to ten 
imponujący profesor, który tak poruszał się i nadymal za wiel- 
kim biurkiem w swym solidnym gabinecie na Enmore Park? 
! wreszcie, czyż mógł to być ten surowy, schludny naukowiec, 
który nagle podnióśl się „z miejsca na zebraniu Instytutu 
Zoologii? Żaden z włóczęgów, jakich moglibyśmy spotkać na 
jakiejś polnej ścieżce w hrabstwie Surrey, nie wyglądałby 
onej i nądzniej od tych ludzi. Co prawda tylko od tygodnia 

„bawiliśmy na wyżynie, ale cale nasze zapasowe odzienie z0- 
stalo na dole, a te dni mocno daly się nam we znaki, Ja 
najmniej ucierpialem, bo nie byłem w rękach  małpoludów. 
Moi przyjaciele zaś pogubili kapelusze i teraz obwiązali sobie 
How, lustkami, ubrania wisiały na nich w strzępach, a po 
zarośniętych, brudnych twarzach trudno by ich bylo poznać. 
Challenger i Summerlee stąpali ciężko, ja ledwie się wloklem 

Bo rannej. przygodzie, a kark, nadwerętony morderczym uici- 

skiem, mialem sztywny jak doska, Byliśmy naprawdę żalosny- 

mi rozbitkami i nie dziwiło mnie, że Indianie oglądają się na 

nas od czasu do czasu ze zdumieniem i przestrachem. 


























wiosłami i dzidami. Potem rażno zabrali się do dzieło, prze- 
mknęli dzielące nas pasmo wody, wyciągnęli czólna na pia- 
sok, podbiegli i z okrzykiem powitania padli na twarz przed 
młodym wodzem. Jeden z nich, starszy wiekiem, przybrany 
w_ naszyjnik i bransoletki z wielkich szklanych paciorków, z na- 
krapionq skórą jakiegoś płowego zwierzęcia narzuconą na ra- 
miona, wybiegł naprzód i bardzo czule uściskał młodego India- 
nina. Po chwili spojrzał ku nam i zadawszy młodzieńcowi parę 
pytań, z wielką godnością podszedł i uściskał każdego 1 nas 
po kolei. Na jego rozkaz cole plemię padło nam do nóg 
składając głęboki hold. Osobiicie czułem się  onieśmielony 
i zażenowany tym niewolniczym uwielbieniem i widziałem, że 
równie niezręcznie czuje się lord John i Summeriee, ole Chal- 
lenger rozkwitł jak kwiat w słońcu. 


— To prymitywny lud — powiedział gladiąc swą brodę 
| pgtrząc na Indian — lecz jego zachowanie wobeć wyiszych 

ie mogłoby posłużyć za przyklad niektórym cywiliowanym 
Europejczykom, Zadziwiające, jak nieomylny jest instynkt pier- 
wolnego czlowioka! 


Indianie najwyraźniej wybrali się na wyprawę wojenna, bo 


naradzać. My 
liśmy się tej ceremonii. Najprzód mówiło paru wojowników, 
potem nasz młody przyjaciel wygłosił płomienne przemówi 
nie, które ilustrował tak wymownymi gestami i mimiką, że 
zumieliśmy go, jokbyśmy znali język Indian. 


— Po co się cofać? — pytal — Wcześniej czy później musimy 
się zdobyć na ten krok. Waszych towarzyszy pomordowono. 
Co 1 tego, że ja wrócilem coło? Tamłych zabiło. Nikt x nas 
nie jest bezpieczny. Teraz zebraliśmy się i jesteśmy gotowi. 
Ci dziwni ludzie — wskazał na nas — są naszymi pnyjaciól- 
mi. To wielcy wojownicy i tak jak my nienawidzą malpoludów. 
Wladają — tu pokazał na niebo — piorunami i błyskawicami. , 
Czy nadany nam się jeszcze kiedy taka okazja? Ruszmy na 
wroga i albo zgińmy, albo żyjmy bezpieczniej. Jeśli się cofnie- 
my, czy będziemy mogli bez wstydu wrócić do naszych kobiet? 

Mali czerwonoskórzy wojownicy chłonęli każde słowo mów- 
cy, a gdy skończył, poczęli wymachiwać prymitywną bronią 
i wneszczeć 1 zapolem. Stary wódz zbliżył się, xadal nam pa- 
rę pytań, pokozał na las. Lord John ruchem ręki kazał mu 
czekać i rwróch się do nas, 
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BIERZE WODA SODOWĄ 





tekst 8 rysunki 











PRZYJACIELE! 
ZANIM WYPALI MY 
FAJKĘ DLA SPOKOJU, 

| OPOWIEM 
o WODZIE SODOWEJ, 
JNDIAŃSKIM a 


TOSA 

JESTEM ZNANY 
NA PRERIJ 
„OBEINACZ 


PAZNOKE OSOBISCIE? 


MOZE BYM TAK - | 


PT.|MYJ_ZĘBY RANO I WIECZOREM 
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POZOSTĄŁE OBSZARY 
KONTYNENTU W STRE- 
FIE KLINA WYZOWEGO. 

















CONAN DOYLE 
tlum. Jadeusz Evert 


RZED sobą słyszalem szmer strumyka, od którego dzie- 
ły mnie drzewa i gąszcz zarośli. Przedzierałem się przez 








„niewidoczny dla mych towarzyszy, gdy pod jednym 
2 drzew, w krzakach, coś mi zaczerwienialo. Podszedlem bliżej 
i zmartwiałem. Ujrzałem trupa naszego Indianina. Leżał na 
boku, nogi miał podkurczone, a głowę tak nienaturalnie wy- 
kręconą, jakby patrzył przez ramię. Krzyknąlem ostrzegawczo 
i pochyliłem się nad ciałem. Mój anioł stróż musial być przy 
mnie, bo czy to pod wplywem podświadomego strachu, czy 
na szelest liści, szybko spojrzałem w górę. Z zielonej gęstwi- 
ny zwisającej nad moją glową wolno wysuwały się dwa dlugie, 
muskularne, pokryte rudą sierścią ramiona. Jeszcze chwilo 
i skradojące się dłonie zocisnęłyby się na mym gardle. Od- 








skoczylem szybko, ale one były jeszcze szybsze. Dzięki temu, 
że uchylilem się gwałtownie, chybiły gardła, lecz jedna z nich 
porwała za kark, druga — za twarz. Gdy rękami broni- 
łem gardła, wielka łapa zsunęła się z mej twarzy i schwyciła 
1a napięstki. Zostalem uniesiony w powietrze jak piórko i ja- 
kaś potężna sila poczęła odchylać mi głowę w tyl. Nie moglem 
znieść okropnego bólu w kręgach. Omdlewalem, a jednak 
z całej mocy szarpalem przeciwnika za ręce i wreszcie udało 
mi się uwolnić brodę z uścisku. Spojrzałem w górę i zobaczy- 
łem okrutną twarz i utkwione w moich, zimne, nieubłagane 
jasnoniebieskie oczy. W tym strasmmym spojrzeniu było coś 
magnetycznego. Nie moglem opierać się dłużej. Małpa czując, 
ie słabnę, wyszczerzyla dwa białe kły po obu stronach wstręt- 
nego pyska i mocniej nacisnęła mi brodę, jeszcze bardziej od- 
chylając w tyt głowę. Oczy me zaszły mgłą, a w uszach cie- 
niutko zadźwięczały srebme dzwoneczki. Skądź z oddali słabo 
doleciał mnie huk wystrzału. Poczulem jeszcze jok, padając, 
udertam o ziemię i stracilem przytomność. 

Gdy się ocknąlem, leialem na wznak na trawie w naszej 
kryjówce. Ktoś przyniósł wodę ze strumienia i lord John bryzgał 
mi nią w twarz. Challenger i Summeriee z zatroskanymi mina- 
mi podpierali mnie z obu stron. Przez chwilę za moskomi 
uczonych ujrzałem przebłysk ludzkiego uczucia. Na szczęście 
nie odniosłem żadnych obrażeń poza wstrząsem, toteż w pól 
godziny później siedziałem znów gotów do dalszych czynów 
mimo obolałej głowy i sztywnego karku. 

— Stal pan juź jedną nogą w grobie, paniczyku — powiedzial 
lord John. — Kiedy przybieglem na krzyk i zobaczylem pańską 
wykręconą głowę i wierzgojące nogi, pomyślałem, że o jedne- 
go z nas mniej na tym świecie. Ze zdenerwowania chybiłem 
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bestię. Na szczęście puściła pana i znikła jak błyskawica, Na 
Boga! Chciałbym mieć przy sobie ź pięćdziesięciu ludzi z ka- 
rabinami. Za jednym zamachem zmiótlbym tę przeklętą bondę 
z, powierzchni ziemi i zostawiłbym wyżynę trochę czyściejstą, 
niż ją zastaliśmy. 

Jasne bylo teraz, że małpoludy jakimś cudem odnalazły 
i osaczyły nasze schronienie. We dni mieliśmy się czego 
obawiać, ale w nocy mogło być źle. Trzeba się było jak naj- 
prędzej wynieść z niebezpiecznego sąsiedztwa. Z trzech stron 
otaczala nas puszcza i tam wpadlibyśmy w zasadzkę. Ale 
z czwartej — tej która schodziła ku jezioru — rosły tylko krzaki 
i pojedyncze drzewa i czasem trafiały się polanki. Znałem już 
tę drogę; z mojej samotnej wyprawy i wiedzi 
dziła prosto do pieczar Indian. Rozsądek kazał nam pójść tędy. 

Niechętnie porzuciliśmy nasz stary obóz, i to nie tylko dla- 
żal nam było zapasów, ale przede wszystkim dlatego, 
my kontakt z Zambo, naszym jedynym łącznikiem 
z restą świata. Mieliśmy jednak sporo ładunków i wszystkie 
sztucery, mogliśmy więc przez jakiś czas nie troszczyć się o je- 
dzenie. Mieliśmy też nadzieję, że wkrótce wrócimy i znów z0- 
baczymy naszego wiernego Murzyna. Obiecał nam przecież, że . 
pozostanie na miejscu — ńie wątpiliśmy — że dotrzyma słowa. 
Wczesnym popoludniem ruszyliśmy w drogę. Młody wódz szedl 
na czele, ale x oburzeniem odmówił niesienia czegokolwiek. 
Za nim szło dwóch pozostalych Indian, objuczonych naszymi 
skąpymi bagażomi. My, czterej biali, zamykaliśmy pochód 
1 bronią gotową do strzału, Ledwie ruszyliśmy, gęsty i dotąd 
cichy las rozbrzmio! głośnym wyciem malpoludów, które albo 
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